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Rozporządzenia Władz miejscowych.

Policmajster miasta Kalisza.

zwol^’ -^acze*nik gubernji K alisk iej, w skutek ze -  
i  di^Dla hrabiego N am iestn ika, reskryptem  
brow'8| ^  ^ ca r‘ ^  4073 , p o lecił og ło s ić  do- 
*0s2yn s^ ac*h§ na korzyść pogorzelców  m. I)zia-

Kitli s*£ute*t tego zaw iadam iam  pp. obyw ateli rn. 
dane28’ 28 na cel pow yższy mogą być sk ła -
p w biurze mojem, jak  niem niej w hotelach  

cszke i P uszą i w cukierni p. F ib iegera  *). 
Policm ajster, sztabs-kap itan , Jakowlew.

P0 ~0 Redakcja Kaliszanina przyjmuje również ofiary na 
y (pr2  W RDzia^ szy n a , jak  to poprzednio donosili-

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

wień ^ on iew aż sum a rs. 170 zebrana z przedsta- 
re , w r. z . je s t  niew ystarczająca do ukończenia  
ścje iau <fcji o łtarza  N. M. P. Szkaplerznej w ko- 
Prz 4/; °  N ik o ła ja , przeto kółko am atorów chcąc  
Prac 2 P°moc% w ce*u szlachetnym , nie szczędząc  
jg Rni trudów , w p rzyszłą  n iedzielę, to  je s t d. 
skł d •■ ^  m' * r’’ ma przedstaw ienie teatralne  
m 4ające Sję. i )  „N ieszczęścia  najszczęśliw szego  
ga „a> krotochw ila w jednym  akcie;—; 2) „W łóczę- 

' orama w 1-ym akcie;—  3) „K to wie na co się  
Przyda,” kom edja ze  śpiew am i w jednym  akcie, 

t,. P°4ziewać się należy, że publiczność nasza po- 
,  ocenić w celu  tak szlachetnym  pracę i trudy  

atorów i również przyjdzie z pomocą, 
y . "  . Kur je r  Codzienny donosi: złożono w redakcji 

zei dwa okazy ziarna w zeszłego na ziem i p ia­

szczystej ostatniej k lasy, z której część ugnojoną  
b yła  zw yczajnym  folwarcznym  naw ozem , część zaś  
sztucznem i preparatam i w ynalazku profes. V ille’a. 
R óżnica na pierw szy rzut oka znakom ita, p rze­
mawia w zu pełności na korzyść tych  ostatnich, 
które w każdem  postępow em  gospodarstw ie zasto ­
sow anie znaleźć powinny. Z am ierzone otw arcie  
biura przem ysłow o-roln iczego w K aliszu, przez p. 
Teodora E sse , z którego dośw iadczalnej ferm y pod 
C iechocinkiem  te  okazy podchodzą, u ła tw i naby­
wanie tego rzec można, złotodajnego środka; a po­
niew aż wiadomo nam z pew nością, iż p. E sse  nie 
w chciw ie spekulacyjnych lecz obyw atelsk ich  i za ­
cnych do przedsięw zięcia  sw ego przystępuje zam ia­
rach, nie odstraszy przeto nikogo w ygórow aną ce­
ną zagranicznego produktu, który gdy w ywalczy  
sobie pow szechne uznanie i w kraju będzie m ógł 
być wyrabianym .

—  P. Roman, m agik i prestid igitator, w n ie ­
d zielę  d a ł drugie przedstaw ienie (w sobotę bowiem  
ulew na fala była  powodem  odw ołania w idowiska), 
i now e z ło ż y ł dow ody w obec liczn ie zebranych  
widzów, sw ej niepospolitej zręczności. M iss L illie 
A liston za swój śpiew  z tańcem , również huczne 
zb iera ła  oklaski.

P an Rom an zachęcony doznanem  pow odzeniem , 
ma zam iar dać jeszcze  parę przedstaw ień  w na- 
szem  m ieście.

—  P rzed  kilka m iesiącam i, z  powodu nadzw y­
czajnego podw yższenia się  ceny na cukier, pp. cu ­
k iernicy nasi podnieśli cenę kaw y i herbaty, dziś 
cukier znacznie już sta n ia ł i do zw ykłej w cenie  
swej d oszed ł norm y. Spodziew ać się  przeto wy­
pada, że  pp. cukiernicy tak dbali o swój in teres, 
będą mieć w zgląd i na kieszenie konsum entów, i 
zech cą  kaw ę i herbatę po dawnej sprzedaw ać ce­
nie, a mówiąc naw iasem , przedm ioty te  z ca łego  
kraju tylko w  naszem mieście podroża ły .

—  Przez ca ły  dzień w sobotę pad ał d eszcz u- 
lew ny, przyczem  pow ietrze znacznie się  ozięb iło .

—  M iasto nasze w ciągu  ostatn ich  dni paru,

ożyw iła  m łod zież  szkolna wracając z w akacji do 
nauki, której w ykład rozpoczyna się  jutro lub po­
jutrze.

—  W ypadki śm ierci. —  W d. 23 czerw ca (5  
lipca) r. b., w kolonji C iem in, gm inie K ow ale pań- 

; skie, pow. Turekskim , przy budow ie stod o ły  zabi­
ty zosta ł na m iejscu  w łoścjanin  Marcin Jasak,

J  spadłą  na n iego belką;—  w d. 25  czerw ca (7 lip- 
■ ca) r. b., na folwarku Jeziersko, gm . Straw , d zie­

w czynka la t 1 i pół m ająca, Józefa W łodarczyk , 
w padła do studni i utonęła; —  w d. 26 czerw ca  
(8  lipca) r. b., we wsi D zigorzew ie, gm . G harłu- 
pia m ała , pow. Sieradzkim , dw u-letui H erszlik  Kac, 
w padł w rów napełniony wodą i utonął; — w d. 
27  czerw ca (9  lipca) r. b., we wsi Zadombrowie, 
gm . O strów, pow. T urekskim , P io tr  K lepacz, lat 

! 54 , zm arł nagle przez spożycie jadow itych  grzy-  
; bów;—  w d. 29  czerw ca (11 lipca) r. b., we wsi 
! Szczep id ło , gm . B rzeźno, pow. Konińskim , K arol 
iK ulszan , lat 90, kąpiąc się w rzece W arcie, uto- 
|n ą ł;—  tegoż dnia, we wsi C hruścinie, gm . C h eł­
mno, pow. Kolskim, ch łop iec 10-letn i, Szczepan  
G arbarczyk, u ton ą ł w rowie; —  tegoż dnia, we 
w si K iełczew ek , gm . K rzykosy, Tomasz P aw łow ­
ski, 1 i pół roku mający, w padłszy do rowu uto­
nął; — w d. 30  czerwca (12  lipca) r. b., we wsi 
L ichenia, gm. G osław ice, pow. K onińskim , S tan i­
sław  A dam czyk, lat 21 , p ław iąc konie w jeziorze, 
u ton ą ł sam; —  tegoż dnia, we wsi Tarnowie, gm. 
P oddem bice, pow. Ł ęczyck im , Józef Konopka, lat 
3, w padł do stawu znajdującego się obok dom u i 
utonął; —  w d. 4  (16) lipca, we wsi Józefow ie, 
gm. Pnudzew, 12-letn ia  dziew czyna, A ntonina Fum - 
ka, pom agając ojcu w staw ić bram ę, taż zerw a ła  
się z zaw ias i upad łszy  na dziew czynę, na m iej­
scu ją  zab iła . (D . G. K.)

—  Przez czyściciela  m iasta zakupiony zosta ł 
aparat B ergera  do w yw ożenia n ieczystości z k lo ­
ak. W prow adzenie w działa lność wspom nionej ma- 
szyuy ważnem  będzie pod w zględem  sanitarnym , 
uw olniem y się bowiem od nieznośnych odorów, ja  -

przez Turgieiyewa.

(Ciąg trzydziesty  drugi).

XV.

Ta TJa n a  b o r y s o w n a  i  j e j  s y n o w i e c .

^ Z echciej jechać ze m ną luby czyteln iku. Pogo- 
bQ. P '|kna, łagodnym  błękitem  jaśn ieje  m ajowe nie- 
szp d rzew b łyszczą  jak  polerowane;
cze 8 r<̂ wna droga ca ła  pokryta tą  drobną o 
ie(. rw° nawej łodydze traw ką, którą ow ce z takim  
na ^  .aPet>'tera; 1 prawej i lew ej strony tej drogi 
łvs C • Przestrzen h pochyłych  w zgórz zw olna ko- 
i *  s'§ z ielone żyto, nad którym  od czasu do 
błvSU Sun^ raa*e c^mur^*- W dali czernieją lasy, 
W- Sz£z% strum ienie i szarzeją wioski; se tk i sk o-  

onków śpiew ając, to w zbijają się w pow ietrze, 
sz k-° spadają na ziem ię, lub też w yciągnąw szy  
j« . ’ 8'edzą na skibach roli; gaw rony zatrzym u- 
J  Sl8 na drodze i przyczaiw szy przypatrują nam  

*> a gdy ich m iniecie leniw o w inną odlatują  
chr°n?’ na SĆrze za parowem  widać orzącego  
jeż l o k a t y  źrebak, z krótkim  ogonem  i na-

zoną grzyw ką rżąc, leci na słabych  j e s z c z e ___
c« za matką. Wjeżdżamy do brzozow ego lasku;

nóż-

silny, św ieży zapach zapiera w piersi oddech. 
O tóż i ca ła  okolica. W oźnica schodzi z bryczki, 
konie parskają, przyprzężny ogląda się , dyszlowy  
m achając ogonem  opiera g łow ę na kabłąku; wtem  
otw ierają się skrzyp iące w rota, w oźnica znów  sia­
da i rusza; oczom  naszym  ukazuje się  wioska. 
M inąw szy z pięć domów, zw racam y na prawo, 
wjeżdżam y w wąwóz, a ztam tąd na groblę. Za 
m ałym  strum ykiem  z poza ok rągłych  w ierzchoł­
ków jab łon i i w isien, w idnieje drew niany dach n ie­
gdyś czerw ony z dw om a kom inam i, w oźnica za ­
wraca na lew o i (trzy od g łosie  pisk liw ego i chra­
pliw ego szczekania trzech szpiców , wjeżdża w sz e ­
roko otw arte w rota, i leniwo popędzając konie przez 
obszerny dziedzin iec mija stajnią i w ozownią, z ga- 
lan teryą  k łan ia  się starej klucznicy, w chodzącej 
w łaśnie przez wysoki próg otw artych  drzwi kom o­
ry, i zatrzym uje się w reszcie przed gankiem  sza­
rego dworu z jasnem i oknam i. I oto jesteśm y  u 
T atjany B orysow uy. Ależ to ona sam a, o tw iera  lu f­
cik i kiwa nam na pow itanie g ło w ą ..,. N astępują  
powitania.

Tatjana B orysow na, ju ż p ięćd ziesięcio letn ia , o 
dużych szarych  oczach, trochę sp łaszczonym  no­
sie, rum ianych policzkach, podwójnym podbródku, 
i m iłym  wyrazie tw arzy . M iała ona k iedyś m ęża, 
ale gdy ten, w krótce p ozostaw ił ją  wdową, osied li­
ła  się w swym m ająteczku, z którego nigdy nie 
w yjeżdżała, a uaw et m ało zn a ła  sw ych sąsiadów , 
lubiła  tylko i przyjm ow ała u siebie m łodych ludzi. 
Jednem  słow em  była to godna uw agi kobieta, 
jako córka n iezam ożnego obyw atela, n ie o trzy ­
m ała praw ie żadnej edukacyi t. j. n ie um iała m ó­
wić po francuzku, a naw et w M oskw ie nigdy nie

była, lecz pomimo tych jej ujem nych stron, tak  
taktow nie postępuje, tak sam odzielnie czuje i myśli, 
tak m ało przesiąk ła  zw yk łem ! śm iesznościam i cho- 
daczkow ej szlachcianki, że doprawdy nie można 
jej tego  nie m ieć za zasłu gę, i rzeczyw iście k o ­
bieta, która ca ły  boży rok m ieszka w w iejskim  za ­
ciszu , nie zajm uje się plotkam i, nie siedzi z za ło -  
żonem i rękoma, uie pragnie w rażeń, nie usycha z c ie ­
kaw ości.... to  istne cudo 1 Zwykle nosi szary k ita j-  
kowy ubiór, b ia ły  czepek z w iszącem i liljowem i 
w stążkam i; lubi dobrze zjeść, ale nie zbytkow nie; 
gotow anie, suszen ie, solenie, pozostaw ia klucznicy. 
W ięc czem żeż zajm uje s ię  ca ły  d z ień ?  zap yta­
cie  zapew ne czyta? nie; a naw et co pra­
wda książki nie dla n iej —  W zim ie, jeśli nie
ma u sieb ie gości siada pod oknem i robi 
pończochę, latem  za ś , chodzi po ogrodzie, sadzi 
i polew a kw iaty , całem i godzinam i bawi się z kot­
kam i, lub karmi gołębie.... G ospodarstwem  m ało  
się zajm uje. A le jeżeli do niej przyjedzie gość, 
jaki m łody sąsiad, którego lubi, w tedy w T atjanę  
B orysow n ę jakby nowe w stąp iło  życie; zaraz go  
sadow i, poi herbatą, słucha jeg o  opow iadania, śm ie­
je  się, czasem  go p ogłaszcze po tw arzy, lecz sa ­
ma mówi m ało; gdy bieda lub sm utek, to zaraz 
pocieszy lub dobrą da radę. Iluż to już ludzi po­
w ierzyło  jej sw oje dom ow e kłopoty; tajem nice ser­
ca, iluż to już p łak ało  na jej rękach?! Z darzało się, 
że usiądzie na przeciw  gościa, zlekka w esprze się na 
łok ciu  i z takiem  w spółczuciem  patrzy mu w oczy, 
tak przyjaźnie się uśm iecha, że  gościow i mimowoli 
przyjdzie na myśl: „co  to za zacna kobieta ta  
T atjana B orysow na.” A  choćby jej opow iedzieć  
co m i do tego! W jej m ałych lecz w ygodnych
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kie wieczorem nie pozwalały częstokroć przejść 
przez ulicę.

—  U rządzenie oświetlenia gazowego w tea trze  
je s t na ukończeniu; scena, ja k  o tem  moglibyśmy 
się przekonać na przedstaw ieniu  p. Rom ana, wie­
le na tem  zyskała, w artoby tylko, jeśli można 
zm ienić żerandol, obecnie bowiem wiszący je s t nie­
co za mały.

— W zesz łą  sobotę o godz. 11 przed po łu­
dniem, w kościele Śgo Józefa, w czasie mszy rzym ­
skiej, zaw arty  zo s ta ł zw iązek m ałżeński p F ra n ­
ciszka Szaniawskiego, obyw atela z W iktorow a, pa 
rafji B iała , pow. W ieluńskiego, z panną H eleną 
Rokosowską, córką naczelnika poczty z m. Koła.

~  W dniu  19 b. m. i r., Z uzanna D orota Pa* 
Cltali, w wieku la t 82, obyw atelka m. Kalisza, 
p rzeniosła się do wieczności.

—  Dla pogorzelców w D ziałoszynie od dokto­
ra  S tanczukow skiego rs. 1 złożono w ekspedycji 
K aliszanina.

-0000§goooo-

(Nadesł.) — Jeżeli operacje tu te jszej fiiji 
banku do tąd  były ograniczone, to  w części sam a 
fil ja sobie tylko może winę przypisać; mylnem zaś 
jest zdanie jakoby  u tu tejszych kupców między 
sobą był b rak  wiary.

B ank  zak ładając  w mieście naszem filją, nie bę­
dąc obeznany z miejscowością, ro zesła ł pomiędzy 
n iek tó re  osoby listę kupców tutejszych, chcąc mieć 
wyobrażenie o ich charak terze , m ajątku  i obrocie 
pieniężnym . Inform atorzy ci zaś po największej 
części m ając na widoku tylko swój w łasny in teres, 
dawali św iadectw a tak ie, że uniemożnili operacje 
z bankiem .

Jakże tu  żądać obrotu, kiedy byle jednostka , 
k tó ra  u pryw atnego bank iera tu te jszego  ma na 
każde zaw ołanie k redy t na kilka tysięcy, w ban­
ku ledwie na tyle se tek  i przeciw nie. —  X . X .

Korespondencja Kaliszanina.

Konin, d, l i  sierpnia 1872 r.

dzo strom e i trudne  do przebycia, za to z p rzeci­
wnej strony spadzistość je s t nieznaczną, u ła tw ia­
ją c ą  wejście na w ierzchołek. Na tym  to  w zgór­
ku, obejm ującym  pow ierzchni blizko m orgę, stoi 
kościół dość obszerny m urowany. Widok ze wzgór-. 
ka na okalający z trzech  stron  las, obszeruości 
podobno trzysto  włókowej, a z czw artej n a  ro z ta ­
czające się ogrom ne jezioro G osławskie i bieleją­
ce nad nim Gosławice, je s t prawdziwie piękny, i 
zdolny nietylko znawców, a le  i nie znawców z a ­
chwycić.

Po śm ierci Śgo W ojciecha, pięciu towarzyszów 
jego, un ika jąc  prześladow ania pogańskiego, schro ­
n iło  się do puszczy, znajdującej się na ów czas 
w m iejscu, o którem  piszem y. Osiedliwszy się tu , 
prowadzili żywot pustelniczy, i w krótce zasłynęli 
cnotam i i pobożnością. Legenda mówi, że puste l­
nicy ci żywili się jed n ą  rybą, k tó rą  w studzience 
do dziś dnia w K azim ierzu istn iejącej, codziennie 
znajdowałi, a k tó ra  na dzień następny cudownie 
od rasta ła . Bolesław  C hrobry przejeżdżając tędy 
do zam ku w G osławicach, k tó ry  dotychczas w do 
brym  stan ie się jeszcze znajduje, odw iedził pustel­
ników, chojnie ich obdarzywszy. Ale z nabyciem 
skarbów  królew skich, zn iknęła  rybka żywiąca do­
tąd  pustelników . Poznaw szy w tem  palec Boży, 
pustelnicy postanow ili wyrzec się skarbów, i w tym 
celu wysłali jednego z pomiędzy siebie do króla 
bawiącego na zam ku Gosławskim, z p rośbą aby 
zło to  swe odebra ł. P oseł stanąw szy przed k ró ­
lem, począł p łakać, a zapytany  o powód, odpowie­
dział, że widzi w tej chwili jak dw orzanie królew ­
scy m ordują czterech  jego braci, w celu odebra­
nia im skarbu . Jakoż osta tn ie  tak  się sta ło . Dwaj 
chciwi z ło ta  dw orzanie, obecni przy obdarzeniu 
przez króla pustelników , postanowili ich zam ordo 
wać i skarby  sobie przyw łaszczyć, co też dokona 
i. Pozostały  przy życiu p iąty  pustelnik dokonał 

żywota w tej sam ej puszczy, oddając się p rak ty ­
kom religijnym . »woq ciąi: nie) rmw&ln j

Paką je s t legenda, k tó rą  dziś każdy z zw iedza­
jących  Bieniszew, żywem słowem opow iadaną sły ­
szeć może.

O pustelnikach przebyw ających tu  w później­
szym czasie, trudno  się było mi dowiedzieć. Do- 

; p ieto  w XVII wieku są pewne o nich wiadomości,
; aibowiem w tym  czasie Wojciech K udzidław ski,

skonale malowane. Pod kościołem  w dwóch skP' 
pach je s t rodzaj katakum b, w których  leżą 
row ane ciała zm arłych zakonników, ostatn i z ® 
według św iadczącego napisu zm arł w r. 180®'

(Dokończenie nastąpi).

Różne wiadomości.

—  D nia 2 8  lipca r . b., w Londynie odbył s|£ 
w opactw ie w estm insterskim  nader wspaniały 0 . 
rzęd zaślubin uwielbianej szwedzkiej śpiewacZ 
panny Nilsson z p. A ugustem  Rouzanel, syne'h 
bardzo bogatego kupca w Paryżu. Gały g®3 ; 
przepełniony b y ł widzami! Chóry i galerje m  
mowali osoby zaproszone, między którenii 
dowały się posłowie zagraniczni, p r o te k to r o w i ®  
pery włoskiej, a ry stok rac ja  i najsławniejsze z° , 
komitości m uzykalne. Toalety le tn ie  dam pfz<£  
staw iały  niezwykły sm ak bogactw i .rozmait°s ■ 
W czasie procesji postępow ała panna m łoda wsP®' 
ta  na ram ieniu hr. S teenbocka, sa k re ta rza  P°se. 
stwa szwedzkiego, tuż za dziekanem  westmi»5t<aj 
skim, p. S tanley. P odark i ślubne m iały wart®* 
około 1 2 ,0 0 0  funt. szter. ( 7 3 ,8 0 0  rs.). .
W alles ofiarow ała naram iennik  brylantam i wys3 
dzany, a narzeczony również naram iennik  ż tr*f 
rzędów wschodnich pere ł złożony. Inne znacż®eJ 
sze dary  pochodziły od księżnej Poniatowski^ 
bar. Antoniny Rotschild, baronów Rotschild i 
W krótce po godowem śniadaniu ruszy ła młoda P 
ra  w podróż przez F rancję i Szw ajcarję. , 

iom wói ty f f to n q  ,(Schi. f r U L t
Gmach wielkiej opery w paryżu koszt0"* 

będzie 4 0 ,0 0 0 ,0 0 0  fr. Sam e m ury z robotam i f fn .  oauie ujury z  rouue»“ł* , . 
m ieślniczemi obliczone są na 25,000,000 franko"’ 
prace m alarskie i rzeźbiarskie na 1,0 0 0 , 0 0 0  l'" 
ale cyfra ta  pokaże się zapewne n ie w y s ta rc z a jł^  

zakupiona kosztu je i 1 ,0 0 0 ,0

......................  : kaszte lan  gnieźnieński w ystawił im im stelnie ża ­
ry  S n  u 4" '  czyteln iku będziesz w oko li-.konn icy  przyjęli reg u łę  Kam edułów , a w r. 1781
s L l i ; ’ !  l eSf  we wspomnieniach prze- własnym  kosztem  wystawili kościół m urow any ta- 
Szłości i swojskich k rajobrazach , w tedy poświęć ki ja k  obecnie istn ieje.

CZaSU ZW!fdŹ kof ciół w Bienfesewie. W nętrze kościoła nie uderza uiczp.n osobliwem:
Nie trzeba pizeciez spodziewać się widzenia ta m ,śc ia n y  biało m alowene, z wyzłacanem i w górnych
m fil«rnw af ZWy^ A Jneg0 , B ienisz®w nie należy d o : częściach p ilastram i. O łta rze  w liczbie pięciu po- 

jscowości, k tó re  n as tra ja ją  lu tn ie poetów do .staw ione z zw ykłych ozdób, na posadzce z talii
śpiew ania wielkich poem atów  -  skrom ny on i ci- j kam iennych ułożouej, pełno nieczystości i piór
, 2 n a - ! ,  ze swą his to r j ą  o pu ste ln ik ach —  c u - ' p tasich, k tóre tam  korzysta jąc  z wybitych szvb i 

downej lybce, k tó rą  się om żywili —  królu hojnie ciszy, panowanie swoje rozpostarły . W szędzie czuć
S I P  H a l P  ł k h n u o / i o n n m  I 1 Li. 1  • .

w  i - - - - - - - - - - B  i v i  u l u  U U J U i C
obdarzającym  pustelników , i ich następnem  zam or­
dow aniu przez dw orzan królew skich, stanow i przed 
m iot do pięknej chociażby.... legendy.

• ,  ' r  j  ’ ■ ' o o u o
się daje opuszczenie i zaniedbanie, k tóre na zw ie­
dzającym  sm utne spraw iają wrażenie. Chóru i or 
ganu nie ma. YV prawej nawie znajdu je się obraz

. *  y. i — ~  — p  1 " T * *

Ziemia pod budowę zakupiona kosztu) 
franków.

Podług najnowszego spisu ludności ^ aIly 
Zjednoczone Ameryki północnej m ają 38 miIj°D- 
mieszkańców, copjasyiBJav w3jn

Pro jek t dotyczący przekszta łcen ia sądo'vn‘‘ 
ctwa w K rólestw ie Polskiem wypracowanv prtek 
odpowiednią komisję, w maju roku bieżącego, J*K 
Golos donosi, przedstaw iony zosta ł pod iv zp °r t r  
dzem e ogólnego zebrania ‘Rady Państw a, i z r0‘ 
kiem 1873 ma wejść w wykonanie. (O. **•)

SASI XIEPRZVJ1 C|£LE
W POWIETRZU.

Miejscowość ta  leży pomiędzy Kuninem a Ka- S
tv lk n ^ w W s if  Ptói wszego osm od drugiego dwie j  czającego zakonników  z ło tem / k tóre słudzy kró- 
windarei* ln TT przy drodze j  lewscy sypią z worów w naczynie; obok sto ją  dwaj
n , S v  do ^ u n i e r z a ,  zna jdu je  się w zgórek, pa-1 dworzanie, k tórzy palcem w skazując na złoto, zda- 
M  W . V  w ierzchołkam i otaczających go s o - ; ją  się uk ładać plan swej krwawej wyprawy. Ścia- 

W ejście nau  od strony  wschodniej je s t  b a r - jn y  zakrystji w ykładane dębowem drzewem , do-

pokoikach jakoś miło i ciepło, tam  rzec można | kom orą i kuchnią zarządza s ta ra  klucznica A"a- 
wieczny spokoj panuje 1 chociaż T atjana B o ry -ifja , daw na jej p iastunka, poczciwe, wiecznie »ła- 
Sowoci je s t  i£odna uwielbienia t o or/onn ..._____:........ • . . !■

a i  i I  T Z ’ T  w antonioweK, pozostają pod lei zw ierzchnie-
™ i n f v edaCHh >lubKWeSelUl -Sł0Wem ' V8̂ tk ie  t e ' tweiu- UlZiłd kam erdynera, m arszałka dw orku i 
sie iuż y naby najm niejszego t r u d u - ja k b y  j bufetowego pełni siedemdziesięcioletni sta ru szek  
patrzeć na /ah i”11 U-ro d z lła \  Mia«owicie lubi ona . P o likarp , wielki dziwak, człowiek oczytany, były 
w tedy rece n a !  • s f awolS m łodzieży; z a k ła d a  skrzypek i wielbiciel W ietlti, osobisty nieprzyjaciel 
z a o c z y T s i p r z y m r u -  Napoleona, czyli ja k  się wyraża, B onaparcio !'i , . -  
i rzeknie- och a - Ubmiedllue ta - “ araz  w estchnie palony łow ca słowikow. Zawsze pięć albo sześć 
w S y  b L z e  cW ć nod 7  r je ? dzi6Ci!' T ak’ “  ich tr/yiU a W svvym Pokoju; w p o c z t a c h  wiosny 
i powiedzieć T atiano  Rn k "  M,ej’ WZ‘-ąć za całym i dniam i siedzi koło klatek, czekając na 
znasz swei w aiaośr > B -vsown0> lmni ^ m a  nie p ie rw sz y  ich śpiew, a doczekawszy się go /a k ry  
“ a S E  PrZy prosto -1 wa tw arz rękam i, w yrzeka i płacze: S m u t n o .
cza in a1 Już  w s amem ■ kobi et ą mezwy- , smutno! Do pomocy ma P olikarp  swego wnuka 
znanego Z e a o  ^ 2 n 2 ’U dźwi^  C0Ś W aśk«« d -un asto le tn ieg o  k ę d z ie rz iw e g o T  bystro! 
i  wywołuje radosny uśilfiech — ?,nt? wI'inałVla. okiego chłopca; Po likarp  bardzo go lubi, i pomimo 
n rzy k ład  zdarzy ło  mi sie sn n tk -J  i f  ‘HZy na i t0 od ra n a  1,0 wieczora na niego zrzędzi. Sam
ka przyjacielu k tórędy  droira d ^ ’ r ' 10 1 zaj ,nuJe si§ Jego wychowaniem: „W aśku” nieraz
Na i 1 e ii ie i na ni c z k u !d źc i e m w , a “ GraCzewk'i  j Pyta > „powiedz: Bonaparcio rozbójnik?" A co da-

do r S ?  Borysownv ^  o d S l L '  ^ . S ie za to  dziadku? »Co ci mam dać... nic ci nie do Ja tja n y  Borysowny, a od la t ja n y  Borysowny 'dam .... Czyś ty ros^yan in? Nie d z i a d k u  ia jestem
ju z  każdy wam drogę wskaże. I wym awiając i amcaanin, bo w Amczensku sie rodziłem  O tv

D O trz S ilailL o ° I ySaK h Ch*OPf;,{ i a r°Ś ,,ieZWykle g łu Pia Słowo!, a gdzieżto A m czensk 'się  zna jdu je1/  
rin Błużbe ma '" l ic z n ą ,  stoso- A zkąd  ja  mogę wiedzieć. „W  Rossy i g łupcze
d o s w e -» 2 am oznosności. Domem, p raln ią, Amczensk, w R o ssd ."  To cóż z tego że w

(Ciąg czwarty).

V\ osta tn im  c za s ie  z a c z ą ł  s ię  coraz  w ięcej i 
cej ro zp o w szech n ia ć  p og ląd , że  to co śm y  oddali®  
przyw ykli n a zy w a ć  „ z a r a z ą ,” je s t , w edług wszP/ 
in eg o  p ra w d o p o d o b ień stw a , za ro d k iem . N ależy  
dzic, że p rz es ta n iem y  szu k a ć  sa m o p ło d u  tych ch°'

syi? „Jak  to? W łaśnie to tego Bonaparcia, 
boszczyk jaśn ie  oświecony książę M ichał HiHaf-r  
onowicz Goteniszczew-Kutuzow Smoleński, Pr^  
Bożej pomocy, w ypędził z granic Rossyi. f 
pam iątkę ułożono śpiewkę: Już nie pójdzie B o n u 
w tany, bo s trac ił swe kapitany.... R ozum ie* 
on oswobodził tw ą ojczyznę.” A mnie co do \e' 
go? „Ach, ty głupi chłopcze! Gdyby jaśnie oŚ«,eJ 
eony książę M ichał Hillaryonowicz nie w y p ^ f ,  
Bonaparcia, to by cię ju ż  dawno ja k i musie tłuk1 
kijem  po łbie. O t widzisz tak  np. podszedł m 
do ciebie, zapy ta ł koman wu porte wul i stuk, 
po głowie! A ja  bym mu w brzuch d a ł kułaki?®; 

!,,A on tobie: bonzur, bonżur wene isi i dale) '^  
za czuprynę ” To ja  bym go pięścią po k o ź le j 
nóżkach. „M asz racyę, nogi oni wszyscy 
koźle. A gdyby chcia ł ci związać ręce?” Toby® 
się rud dał; zaw ołał bym do pomocy s ta n g r ^ 3 
Micheja. „Albo by to  Michej d a ł mu radę? ^  
to  me d a ł by mu rady, Michej taki zdrów i sil'».v; 
„No a  coż byście te ż  z nim zrobili?” Dalibyś®J 
mu po grzbiecie. „A  on by krzyczał: pardo® 
pardon, sewuplei!” A my bvlm y na to: niema d® 
ciebie sewupleja, ty francuzie jakiś!... „Zuch 
sio! No, to krzycz: Bonaparcio rozbójnikl” 
cie mi za to cukru! „Jak i mil”

(Dalszy ciąg nastąpi), m



I

y W n o  1 , , , , v
konar„ a?zycn kloakach i śm ietn ikach, i że prze- 

Ŝ *’, ze zal'°dki strasznych chorób, pora-
fetst r.°dzaj ludzki w kształcie  epidemji, roz- 
< (lru!^en'one 11 a <'koło nas wszędzie, chociaż 
«iiejScKleJ strony, przekonam y się i o tern, że 
jają r  Sił  nagrom adzone nieczystości, sprzy- 
He i, .do rozkrzew ienia zarazy, lecz nie sa- 
H tut- 3'^’ a*e dla t ego, że zarodki je j znajdu- 
My n 1 Wyborny g run t do dalszego ich rozwoju; 
(i| J  z?Qikną do organizm u człow ieka, rozw ijają 
pijrż,,(]niru swobodnie, a że środki, k torem i roz 

aauką do ich wygubienia, działa łaby  
to z sgnbnie na człow ieka, jak  i na nie, prze- 

być nie mogą. P raw da, że można na- 
tyjrCj 0rganizmy, k tó re  wychodzą z tej wałki 
kie i,p- 0 * bez żadnych zaradczych środków , lecz 
^braij16 a tem a byśmy złożywszy ręce, uie przed- 

żaduych sposobów do w ytępienia uiewi- 
^  o80 Wroga- Ale jak ież są na to sposoby, na 
% w ,ne zasadzają się? Zależą one na oczyszcza- 
l^tieft?,0 e " °  Pow ietrza od obcych przym ieszek, 
bójCze az Pomiędzy niemi mogą zaw ierać się za- 
^ Sterr28r°dki, dopiąć zaś tego można za pomocą 

O p tf 1 tan>ego środka.
°̂Hanp °Zne badania nad składem  powietrza, do­

b i ły  ?rzez Schroedera, P asteu ra , Tyndalla, do- 
^ “nic ŻC Vow*e tczc napełnione je s t rożne mi m e­
le bezZlle®'. Przymieszkami, niewidzialnem i jednak - 
P°tviet "'Mściwych aparatów  i przygotow ań, że to 
*ttyę ^ Ze’ gdy będzie przepuszczone przez war- 
tjajaai; " ^ ny, uie okazuje, po najstaranniejszem  
IjH ’ &adnych śladów poprzednich nieczystości, 
filtr (J|OS°bem w łókna baw ełny mogą służyć jako 
^ o d iia ubezp ieczen ia  naszego organizm u od 

zai'odków i niem niej niebezpiecznych 
ko lCz.nych nieczystości (chociaż nie tak  p ręd ­
ka* o P'crwsze działających), k tó re  p rze raża ją  
tycj,; w czasie rozm aitych zajęć fabrycz-

użyciu tego prostego resp ira to ra  (od- 
W ' a) można bez wszelkiego niebezpieczeństw a 
tych a f t  .^° ndeisc zarażonych, opatryw ać clm- 
Hć w f. ’bgtych zaiaźliwem i chorobami, przeby­
ty* (j! bry-kach, przepełnionych takim  szkodli- 
M lać H b*uc pyłem, jednein słowem, można od- 
kjj r,0 l)0vvietrz,gm do tyła mechanicznie czystem, 
fty'sty | •e(,l.ze ua w ierzchołkach Alp. W tych gó-
tycb',w‘ ,n‘eiscow ością oh, uzdraw iająca siła  któ- 

jest oddawńa praktycznym  lekarzom , 
tyvvie ’ Jak  się okazało & badania P asteu ra , 
iiUni0̂  w sobie bardzo nieznaczną ilość zarodków,
3*e,‘!ejsza 

Ula .'jących się coraz więcej, w m iarę podnó­
że"! &!  ̂ hiifijscowości nad poziom morza. Przy* 
*kł4(, ,abania dowiodą zapewne, że nie chemiczny 
Oiąc P°wietrza tych miejscowości, niczem nie róż- 
% ij0!e ° d Powietrza równin, ale b rak  w nim me- 
îaiao nych Przymieszek, stanowi jego moc uzdra- 
yjy 4- ,

wskazówkę te badania, niepodlegające 
h * im °sci, i wiedząc z doświadczenia, że nawet

1 ;
t, ś ro d k ó w , wywołujących zaraźliwe choro- 
i,; echaniczne przym ieszki pow ietrza trap ią2ki

adc fPCci'ów i t. d.), Tyndall przez szereg do- 
iia s ta ra ł się wynaleść środek do odwró- 
0„..cb od organizm u oomeważ leczenie, po

r2b(||ie,?r?auizm przy rozm aitych zatrudnien iach  
^ . ‘Hiozych (dosyć przypom nieć sobie zajęcia 
Mótn„ larzy, górników w kopalniach, drukarzy

tyżeuiu*1. °d organizm u ponieważ leczenie, po 
f62al t a r ^ C' u ‘cb do uiego, nie osiąga żadnych 
lj|acv ° wi tak  samo ja k  dobrze urządzona wen- 
Pft\vl l e  tyumiejsza tylko we fabrykach i zak ładach  
l)6łtlo. ty^bezpieczeństwo, ale nie oddala go w zu- 
!N ,ar *' Powien znajomy Tyndalla wiejski go- 
* cią./5’ z^ °m m u n ik o w a ł mu, dwa la ta  tem u, że 
^  żasT 1<-lku lat z rzedu ^eg0 ro b °Łuicy, w cza- 
V bowU>\ ów’ Podpadają chorobom przewodów od- 
cia n ?cb do takiego stopnia, że porzucają zaję- 
cigst0 ^-®° polach, k tóre w skutek  tego bywają 

zasianem i. Kiedy w przeszłym  roku 
*bow ° . | fcna:y w tej miejscowości, prostych mu 

Nwia. ’ woreczków, napełnionych baw ełną
: i zanych•s Cał - j-u  tak , aby przez nie przefiltrow yw ało 

'Hgjjy e wdychane nozdrzam i i ustam i pow ietrze. 
liiiijZ ZuPełnie usunięte  zostały  pomiędzy robo- 
ty g w 1 zuajomego Tyndalla choroby oddechowych 
Z. Jecr0 W’ r °żpędzające ich w przyszłych latach 

aij bola. Ma wspomnionych polach rozw ijały 
*bów azrny’ k tó re  były przyczyną tych svmpto- 
des ’{ Znanych w medycynie pod nazwiskiem fievre 
a Pr-1 rS’ *b 'n łieber,’ hay-fever, sianowej febry. 

?° f vz^a ^ad więcej znany, ja k  robotnicy znajome- 
^  choU , *a> fll0że służyć coroczne zapadanie na 
°tie w '?  ^ professora H elm holtza. Zaczyna się 
0bjavvi •o6cu maja, i ciągnie się do końca czerwca,
*tych J4 C S'e ciągle przez katar drdg odtlecho'

’ w ypadek ten  dla tego przedstaw ia szcze*
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gólny in te res, że znakom ity chory, s ta rann ie  zba­
dawszy wydzieliny błony śluzowej swego nosa, od­
k ry ł w nich obecność wibryonów, nie znajdujących 
się tam  w pozostałych m iesiącach roku. F ak ta  
te, jak  również spostrzeżenia nad piersiowo sła - 
bemi, doznającem i ulgi, kiedy do tkn ię te  ich o rg a­
na były zabezpieczone od zetknięciu z pow ietrzem , 
zaw ierającem  w sobie znane nam  z  poprzedzają­
cego opisu, przym ieszki, k tó re  d rażn ią  oddechowe 
drogi, zm usiły  do (mmyślenia o praktycznem  za ­
staw aniu ich spostrzeżeń . G łów ną trudność, k tó ­
rą  należało przezwyciężyć stanow iło  to, żeby apa­
ra t  nie bardzo nagrzew ał się i nie zanieczyszczał 
się wodą, k tó ra  się tworzy przy  oddychaniu. 
W szystkim  tym w arunkom  odpowiada resp ira to r, 
wynaleziony przez C arn icka w Glasgowie, chociaż 
po trzebu je  on jeszcze niektórych ulepszeń. P o­
siadając zew nętrzną form ę zwyczajnego resp ira to ­
ra, odróżnia się je d n ak  tern, że rozdzielony je s t 
przez horyzontaln ie  poziomo, leżącą d ruc ianą  s ia t­
kę na dwie części: górną i dolną. Na sia tkę tę  
k ładzie się w arstw ę baw ełny, służącą za filtr. 
W' górnej zaś połowie tego a p a ra tu , urządzona 
je s t łekka k lapa, podnosząca się przy w dychaniu.

P rzy  wydychaniu zam yka się i pow ietrze wy­
chodzi przez d rugą  k lapę w tym  czasie o tw iera ją­
cą się. Za pomocą tego prostego urządzenia, po­
w ietrze oczyszczone przez baw ełnę, ja k o  filtr, je s t 
suchem  i świeżem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Przegląd polityczny.

l)o  któregokolw iek zajrzym y dziennika, wszędy 
przyszły zjazd cesarzów je st s ta łym  tem atem  poli­
tyk i bieżącej.

P rusk i dziennik Magdebur Zlng., będący w ści­
słych stosunkach  z m inisterjum  w Berlinie, rob i 
tak ie  uwagi z powodu blizkiego zjazdu: „T rudności, 
jak ie  pozostają jeszcze do zała tw ien ia , są na W scho­
dzie; tu  stanow czy wpływ wywrze postaw a Rossji. 
Niemcy, A ustrja  i W łochy chętnie i szczerze przy j­
m ują u trzym anie istniejącego porządku  rzeczy na 
W schodzie; je s t to przynajm niej ich polityka n a tu ­
ralna i sam a się przez się rozum iejąca. Żadne z tych 
państw  nie żąda bezpośredniego wpływu za swo- 
jem i granicam i, ani uważa się za pow ołane do m ie­
szania się w spraw y w ew nętrzne innych państw  
w charak te rze  plem iennego naczelnika. Jeżeli i Ros- 
sja p rzyłączy się do tej roztropnej polityki, w takim  
razie przyszłość E uropy  je s t  zapew nioną. Takie 
przedew szystkiem  ma znaczenie zjazd berliński. 
Porozum ienie Rossji z A ustrją  ubezpiecza pokój na 
W schodzie. Każde z trzech  m ocarstw  wywiera 
wpływ powściągający na w zajem ne stosunki dwóch 
innych.”

P raw ie sam e ty lko  dzienniki w ęgierskie z okoli­
czności berlińskiego zjazdu, nie okazują ufności do 
teraźniejszej ery pokojowej. Półurzędow y Pester 
Lloyd  w artyku le  p. t.: „N iebezpieczeństw a n ie­
mieckiego cesarstw a,” tw ierdzi, że w B erlinie w sfe­
rach wyższych wojskowych i politycznych od roku 
1870, uw ażają nową wojnę ja k o  kw estję czasu, po- 
dobuie jak  po roku 18ti6 przewidywano wojnę 
z F rancją  jako nieuniknioną. W tym to celu p. 
B ism arck s ta ra  się u tw orzyć koalicję. Jeden s ła ­
wny badacz starożytności egipskich, powiada Pe­
ster L loyd— wróciwszy ze W schodu był ua dw orze 
berlińskim , i w yraził swoją radość z teraźn ie jszej 
ery pokojowej; na to  ad ju tan t księcia następcy 
tronu  rózśu iia ł się i powiedział: „C złow ieku, idź 
do naszych szkół oficerskich i przekonaj się, z ja k ą  
gorliw ością s tu d ju ją  tam  na m appach nowe pola 
wojenne i z ja k ą  troskliw ością rząd  każe massa- 
mi kopjować mappy sztabów głównych!”

Tymczasem Gazeta Augsburska zaw iadam ia o no­
wych aw anturach  na W schodzie. W korespon­
dencji z T urc ji pod dniem 10 b. m. dziennik ten 
pisze: „N a granicy czarnogórskiej położenie je s t 
coraz nieznośniejsze, można naw et powiedzieć, że 
s ta ło  się nie do w ytrzym ania, i że w krótce mieć 
będziemy ciężką atm osferę oczyszczającej naw ałnicy. 
Znowu były zacięte walki między T urkam i z Kola- 
szyna i Czarnagórcam i, tem poważniejsze, że jeden  
kap itan  książęcy nazwiskiem Milisław Misznic 
z żołnierzam i książęcem i b ra ł w nich udział. W e­
d ług  w iarogodnych wiadomości, walkę rozpoczęli 
pierwsi Turcy, nieugaszonem  pragnieniem  zem sty 
pałający; a naw et mieli na te rry to rju m  czarnogór­
skim ścigać swoich przeciwników. Liczbę pole­

głych i ranionych podają  z re sz tą  ta k  znaczną, żą 
m usi być przesadzoną.

P a ry ż , 15 sierpnia. W czoraj rau o  p. T hiers 
jirezydow ał na radzie  m inistrów , i d a ł zaspokaja­
jące zapew nienia o z jeździe  berlińskim .

l’o przyjęciu  Dżemila baszy i lo rda Lyons, p. 
T hiers od jechał wieczorem do Trouville.

Londyn, 15 sierpnia. W edług depeszy z R zy­
mu do Daily News, k a rd y n a ł A ntonelli ośw iadczył 
Papieżow i, że poda się do dymisji, jeże li Ojciec 
S-ty w ytrw a w n ieprzyjaznej postaw ie względem  
rządu włoskiego. K ościół w ystawiony będzie na 
w iększe nieszczęścia, je ś li Papież nie p o je d n a  się 
z królem  w łoskim . (G. P.)

O g ło s z e n ia .
Komornik przy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zaw iadam ia publiczność, iż p raw n ie  w drodze 
egzekucji sądowej za ję te  ruchom ości, ja k o  to: ka­
napy, sto ły , biurka, fotele, k rzesła , fo rtep jan  i 
lustro , w dniu 11 (23) b. m. i r ., o godz. 10 r a ­
no, na ta rg u  w rynku  m. K alisza przez publiczną 
licytację sprzedane będą,

(368) A. J . Lubinkcwshi.

Mam zaszczyt zawiadom ić osoby in te re ­
sowane, iż z początkiem  roku szkolne­

go przyjm uję

Uczniów na stancję,
nadm ieniając przytem , że na żądanie udzie­
lam korrepetyc je w językach: r o s s y j -  
s k i n i ,  g r e c k i m ,  ł a c i ń s k i m ,  
t r a n c u z k i m ,  n i e m i e c k i m  i
w innych szkolnych przedm iotach.
Ulica W arszaw ska, 61, d rugie p iętro .
H .  W e i d l i c l t ,  nauczyciel pryw atny .

( 353 - 3 -4)

Niniejszem  mam zaszczyt zawiadom ić 
szanownych rodziców i opiekunów chcą­

cych oddać riy.ieci na stancję, że uzy­
skawszy od W ładzy  Szkolnej pozw olenie, takow e 
przyjm uję i powierzone mi dzieci m oralnie p ro­
wadzone i z wszelkiemi wygodami u m nie m iej­
sce znaleźć mogą.
M ieszkam w domu W. M łodeckiego, ulica W ro­

cław ska, obok m ostu kam iennego.

(360 3-2) Milewska, wdowa.

Rodzice chcący oddać swych syuów do g i­
mnazjum w  O s t r o w i e  (W . X. P oznań­

skie), znajdą tam że

dogodny pensjonat
w domu polskim. Bliższe wiadom ości u dz ie­
li p. E . U nger, handel win w O strow ie. 

( 3 6 4 - 3 - 1 )  _ _ _ _ _ _

U trzym ujący sz k o lę  |»rzyj£Oto* 
uawczą I i i ę z k ą  W m. K aliszu, ma 

zaszczyt zawiadom ić Szanow nych rodziców, iż 
z dniem 20  lipca (1 sierpnia) r. b., rozpoczął za­
pis uczniów n a  rok  1872/3, o raz przy jm uje peu- 
sjonarzy na stnncję z przygotow aniem  do gim na­
zjum. M. Szulczewski.

KSIĄŻKI SZKOLNE
do nabycia

w

K S IĘ G -A B IT I
urtig. (365—6-1)



Z upoważnienia Władzy Szkolnej, utrzymując od 
f 1: la t kilkunastu uczni u siebie

n a s t a n c j i
polecam się i nadal szanownym ojcom i opieku­
nom, zapewniając, oprócz koniecznych warunków 

‘utrzymania, stosowną opiekę i pomoc naukową. 
Na żądanie interesowanych, mogą być w miejscu 
tfdzielane lekcje prywatne w językach francuzkim 
i niemieckim, gry na fortepjanie, i innych szkol­
nych przedmiotów. (344)

■ ulica Browarna Nr. 118. A. Raczyński.

Mam zaszczyt donieść szanownej pu­
bliczności, że przed niedawnym cza­

sem nabywszy

Niżej podpisani zawiadamiamy Szanowną publicz­
ność miasta Kalisza i okolic, iż z dniem 1 b. m, 

otworzyliśmy

ZAEŁA]D

przy
mu

rogu ulicy Rynek i Piekarskiej w do- 
W-go Kempnera, obok Towarzystwa 

Kredytowego,

ZAKŁAD

przy ulicy Warszawskiej pod jY» 52 w Kaliszu, 
od p. S. Neugebauer, zaopatrzyłem takowy w wy­
bór zegarków kieszonkowych dam­
skich i męzkich; regulatory tygodniowe: bi­
jące i nie bijące z najlepszej fabryki Beckera 
w Freiburgu, również i inne zegary ścienne, ja-
koteż dobór łańcuszków, kluczyków i
bryloków, które po cenach umiarkowanych 
z poręczeniem za dobroć, sprzedaję. Przyjmuję 
wszelkie reparacje, które z największą aku-

gdzie oprócz gotowych robót, przyjmują się wszel­
kie obstaluuki z materjałów własnych i powierza­
nych, które wykończamy w jak  najkrótszym czasie, 
po cenach bardzo przystępnych; z a ś : uk łada­
nie koków z loków a la Grec, Andulie, Frou-frou 
i t. p. po kop. 25; zaś koki gładkie, warkoczowe, 
puklowe i t. p. po kop. 15 Przytem urządzony 
został odpowiedni salon do strzyżenia, 
fryzowania i golenia J W. i w w. panów, 

jakoteż do czesania JW . i WW. pań.

Komornik Trybunatu Kaliskiego.

Zawiadamia, że w d. 10 (22) sierpo'a ,{ti 
w rynku miasta W arty sprzedawane h?®* |tf>' 
publiczną licytację meble, sprzęty poko j^  ' jci 
nie, powozy, bryczka, zboże, drzewo * ^  
i t. p., a w m. Kaliszu 15 (27) b. ffl- 

(364) Wiktor r,n

Średnie ceny targowe w ostatnim tyf
(Zbierane umyślnie dla Kaliszania*-)

Strzyżenie uczni i małych 
!!! dzieci po kop. 75!!!

Nadmieniamy przytem, że wszelkie czesania tak 
damskie jak  i męzkie przyjmujemy i po za obrę­
bem zakładu. Również wszelkie Zmiany ko­
lorów włosów, wąsów, faworytów i t. p. dopeł­
niamy za pomocą nieszkodliwych farb sztucznych,

ratnością po cenach przystępnych uskuteczniam, sprowadzonych z pierwszorzędnych zagranicznych 
Teodor Hiberstein. 'perfum erji, które utrzymują jednostajny i trwały

kolor przez miesięcy parę.Tamże dwa używane złote repetiery cy­
lindrowe, w zupełnie dobrym stanie, są do naby- i  

Ćia. (306-6-4)' H. Plichta, i W. Stanisławski,
(356) z Warszawy.

Po rs. 5 miesięcznie!

garniec

w dobrym stanie za rs. 1«5 do 
sprzedania. Wiadomość w domu po Bernardyń­
skim. (867)

Zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż w domu 
W. Młodeckiego, przy kamiennym moście, otwo­

rzyłam

handel korzeni, materjałów piśmiennych, 
oraz dystrybucje stempli, kart, tytoniu 

i papierosów różnych gatunków.
J. Kychłowska,

(366) wdowa po urzędniku.

Nabyć można premjowe pożyczki tak pierwszej 
jak i drugiej emissji, podług kursu dziennego, 
z policzeniem 5% od niewniesionej summy. — 
Z wniesieuiem I-ej raty wygrane należą do na­

bywcy. Zapisy na takowe uskutecznia

P sze n icy . . korzec
ż y ta  . f . . „  .
Jęczm ienia . . ,
G ryki . . . . . .  .
G rochu . . . „
P ro sa  . . . .
K artofli . . . „
R zepak zim owy „

„  letni . „  .
L nianki . . .
Owsa . . . . „
O leju ln ia n e g o . .

„ rzepakow ego  .
N afty . . . n
O k o w i t y ......................

„  w iadro  . .
W ołow iny 1 gatunku
p- 1 ”• 2 ” »> * *C i e l ę c i n y ............................  . .
B a r a n in y .................................. . .
W ieprzow iny . . . . . . .
Sad ła  i S łoniny . . . „ . .
M asła niesolonego . . „ . .

„  so lonego  . . . . . .
K a rp ia .......................................  . .
S z c z u p a k a ............................  . .
C hleba pszennego  . . „ . .

„ żytn iego . . . . . .
„  razow ego  . . . . . .

D rzew a o p a ło . tw ar. sążeń kub. 
„  „ m ięk. „  „

S iana  p u d ........................................
S łom y  .........................................

funt
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Kurs Giełdy Warszawskiej*
D nia lf sierpn ia  1872 r.

Kantor Loterji
«fuljus2a Iflittuoch w Kaliszu.
(.359—2-2)

J. R. Richter,
W  R a U s a u  n  r y n k u  p o d  I r .  3 5 .

I Poleca wyroby druciane róż­
anych tkanin, — cylindry, arfy, 
;młyniki, sita, przetaki druciane, 

^  klosze, koszyki, gazy, przed- 
' "(stawki do okien z drutu i wszel- 

fikie wyroby, w zakres ten wcho- 
Jjdzące, wykonywa i sprzedaje po 

cenach przystępnych. (3 5 6 -4 -2 )

■ M
Zawiadamiam Szanowną 

Publiczność, że mieszkanie 
moje z domu p. Sachs prze-, 

niesione zostało do domu p. Kempnera pod M 18 
w rynku, na drugie piętro od tyłu; i nadal o 
łaskawe względy Szanownej Publiczności miasta 
okolicy upraszam.

Konstanty Wiesiołowski,
(3 5 1 -3 -3 )  fabrykant obuwia damskiego.

Potrzebny jest U C Z E I¥ BO
   A. P l ' E H I i  Wiadomość w Re

dakcji „Kaliszanina.” (3 5 7 -3 -3 )

nimejszem

A

m i  7̂2? ^  najnowszych żurnali i wszelkich wymagań, z poręczeniem na czas oznaczony, i po 
( 3 « - / - 4 l  a cenach jak  najumiaritowańszych. *Van Al winger.

Kalisza

i dziecinnych,
przy ulicy Przechodniej i Warszawskiej Nr. 46 w Kaliszu.

Przyjmuję wszelkie obstalunki tak z własnych materjałów, jak i dostarczanych, które wykoń-

Uonety I papier,.

P ó ł-Im perja ły  ro s s y js k je ......................
O bligi skarbow e . . . .  . . .
Listy zast. 3 ok resu  serji I. za rsr. 100 

n n ó sei'j> IŁ „  100
„ „ now e 5 %  z r. 1869. . .

Obligi T ow arzystw a Kred. Ziem sk. . 
L isty L ikw idacyjne za rsr. 100 . .
B ilety B anku C esarstw a z ro k u  1860 
Now a rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 

v  , „ ,, 1866
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W ied. za szt.

„  „  „  W arsz.-B ydgoskiej .
„  Głów. Tów. Ros. D róg Ż e laz ..
„ D rogi Zelaz. W arsz .-T erespol.

O bligacje Kolei Zelaz. Terespolskińj 
A kcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5 ° /0 L isty  Z astaw ne R ossyjskie . .

W artośd kup. od L.Z. sta rych  k. 
„  „ „ now ych „
„ „  „ L ikw idac. „

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 ta la ro w y  2 m. 
Londyn: 1 funt sz terling  3 m.
Paryż: 300 franków  10 dn. . . . 
W iedeń: 150 florenów  2 m. . . 
Moskwa: 100 rsr . 1 m
P etersb u rg : 100 rsr . k ró tk i.

„  „  „  3 m.

żądai*0

Dnia 19-go i  20 -go Sierpnia.

Termometri

W czo ra j. 
Dziś . .

C iepła
z rana „tA

10
i*

B a r o m e t r
W czoraj: ) 
Dziś: } zm ienne pow ie trze .

Redaktor, J. Tański.— W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. -  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


